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Wychodzi w Krakowie
codziennie o godzinie 8 */2 ra n o , wyjąwszy Poniedziałki i dni 

następujące po św iętach.
C e n a :

W KRAKOWIE m iesięczna 6 z łp . —  kw artalna 15 złp- 
w KRAJU kw artalna  razem  z przesyłką pocztową 

P r z e d p ł a t a  
przyjm uje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym 

R ynku N. 4 6 8 .
Pieniądze p rzesyłają się franco pocztą w p r o s t  do BIÓRA 

e x p e d y c y i  c z a s u  wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a -  

c y j n e  p i  e n i ą d z e “ .

Rok 1854.

CZAS
p  r  1 y j  m b j  ą  s l e

o g ło s z e n ia ,  r o z p ra w y  o d e z w y  w szelkiej, rodzaju. 
d o n ie s ie n ia  literackie, księgarskie, h a n H i^  »

rolnicze itp. handlowe, przemysłowe,

UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itD 
Z a  o p ł a t ą  

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 g rp  
następne po 3 grosze - z dopłatą po 10 krajcarów za każdą 
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y  i 
niefrankowant nieprzyjmują sit , wyjąwszy «d stałych lub zna­
nych korespondentów.

Numer pojedyńczy kosztuje l o groszy.

l i  rak ów 15 lutego.
Stj. chwile w których okoliczności sprawie 

W schodniej towarzyszące, tak ogromny zdaj^ 
się przybierać w a g ę , wypadki stanowcze zdaję, 
się tak bliskie, że rozwiązanie samo tym razem 
już koniecznym się w ydaje, a publiczność euro­
pejska, w nadziei, że wyjdzie z owej blisko od 
roku cięgnęcej się wątpliwości, sprawy W sch o­
dnią wyłącznie się zajmuje. W tedy próżne b y ły ­
by usiłow ania, aby zwrócić jej uwagę na inne 
kwestye. W szystko staje się podrzędnem i nie 
budzi interesu. Takie chwile pozwoliliśmy sobie 
nazywać kryzysami sprawy W schodniej, a od mi- 
syi księcia M enszykowa widzieliśmy już tako­
wych kilka. Żadna do tego czasu nie zdaw ała  
nam się być stanow czy, jakkolwiek każda gro­
źniejsze od poprzedniej przybierała symptoinata, 
ogólne położenie sprawy w większem jeszcze niż 
pierwej zostaw iała zaw ikłaniu, i większe jeszcze  
staw iała trudności. Przypomnijmy sobie tylko dwie 
ostatnie. Kiedy konferencya wiedeńska pierwszy 
notę podała Turcyi do podpisu, kiórę już naprzód 
R osya przyjęła, czytaliśmy we wszystkich pra­
wie dziennikach, lubośmy zdania tego nie po­
dzielali , że chwila rozwiązania sprawy nadeszła  
i że z podpisem Turcyi wszystko się ukończy. 
Tymczasem Turcya zrobiła pewne zastrzeżenia 
a raczej zmiany, które R osya odrzuciła, a które 
okólnik p. Neselrodego do takiej podniósł ważno­
ści , że państwa stanowiące konfer ncyę, nie u- 
znały za stosowne żędać od T urcyi, aby od 
rzeczonych zmian odstąpiła. W  skutek czego za­
sz ło  wypowiedzenie wojny przez T urcję, rozpo- 
cz ę ły  się kroki nieprzyjacielskie i nowa kompli- 
kacya zajęła miejsce w całym  toku sprawy. 
W  parę miesięcy później protokół 5  grudnia no­
wa zdaw ał się torować drogę do rozwiązania 
sporu i ukończenia wojny zapomocę spokojnego 
porozumienia się. L ecz bitwa pod Synopę i wkrót­
ce po niej wpłynięcie flot sprzymierzonych na mo­
rze Czarne, równocześnie prawie za sz łe  z tem

usiłowaniem na drodze pokoju, w yw ołały kryzys 
która się ukończyła oświadczeniem bardzo ener­
gicznym ministrów angielskich w parlamencie, pu- 
blikacy^. dokumentów dyplomatycznych ze strony 
Anglii i FYancyi które świadczę o zgodzie dwóch 
tych gabinetów co do nieustępienia w zajętem raz 
przez nich stanowisku, i misy^ hr. O rłow a która 
będż co będź niewyświeciła wcale obecnego po­
łożenia, ale przeciwnie większy jeszcze osłoniła 
je tajemnicy. Sytuacya więcej jeszcze jest wytę­
żona dzisiaj, aniżeli nię była po wypowiedzeniu 
wojny przez 1  urcyę. ^  lubo nie przeszkadza to 
wcale, aby sprawa W schodnia ukończyć się nie 
m ogła bez zamięszania europejskiego pokoju, bo 
sprawy polityczne różnie dojrzew ają, zaprzeczyć 
jednak nie można, że kryzys któreśmy przeszli, 
silniejszy była nierównie od poprzedniej. Z osta ły  
się bowiem wszystkie poprzednie symptomata a 
pojawiły się nowe. Lecz po każdym przesileniu 
następuje spoczynek. Spoczynek ten je st tylko 
pozorny, nie leży on w istocie choroby i dla leka­
rzy go nie m a, lecz jest dla spektatorów. W  spra­
wie Wschodniej takiemi jesteśmy spektatorami. 
K orzystając zatem z wypoczynku, pozwalamy 
sobie wrócić do ostatniej mowy królowej angiel­
skiej , którę otw orzyła obecny sesyę parlamentu.

Mowa królowej W iktoryi miała miejsce w chwili 
najw iększego zajęcia. O czekiwana b y ła  z pewny 
goryczkowościy i z takowy przyjęta. U sposobie­
niu temu odpowiedziała ustępem stanowczym ty - 
czycym się polityki zew nętrznej, i rzec można, 
że nic też oprócz tego ustępu w pierwszej chwili 
w niej nie uderzyło. Nie będziemy doń pow ra­
cać: s ło w a  te by ły  natychm iast obszernie roz­
bierane , a  w dzienniku naszym  podaliśmy o nich 
zdanie K orespondencji Austryackiej. W sz a k ż e  
mowa królew ska nie na tem się tylko ograniczyła. 
Zasługuje ona na uwagę ze względu na politykę 
wewnętrzny, i w tej mierze kilku krótkiemi uwa­
gami sprawozdanie nasze dopełnić nam wypada. 
Zaw iera ona program rzydow y a program nader

ważny, bo tyczycy się reform i to w trzech kie­
runkach. W  pierwszym kierunku jest reforma le­
galna, w drugim reforma uniwersytetu Oksfordu i 
Cambridge, w trzecim reforma elektoralna. Co do 
pierwszej, idzie o to , aby odebrać trybunałom 
duchownym niektóre sprawy, które dotyd należa­
ły  do ich kompetencyi, i przenieść takowe do 
trybunałów cywilnych. Reforma uniwersytetów ma 
rozszerzyć ich podstawę i zmienić konstytucyy 
w sposób niekorzystny dla arystokracyi i kościoła 
urzędowego. O trzeciej reformie to jest wybor­
czej, pisaliśmy obszernie niedawno przed rozpo­
częciem parlamentu.

Ja k  widzimy, rozpoczęte zapasy między klasy 
średniy i najniższy a przywilejami arystokracyi 
w których bydź co bydź jest prawdziwa s iła  i 
bezpieczeństwo kraju, ciygny się dalej. P arty a  tak 
zwana liberalna żydała od dawna dwóch pierw­
szych reform jako amelioracyi. Zdaje się, iż zdo­
była je  tym razem i nie sydzimy, aby się pręd­
ko w zwycięstwie zatrzym ała. Otrzymawszy o - 
graniczenie trybunałów duchownych, zażyda pe­
wnie niebawem, aby je  znieść jako niepotrzebne. 
Jestto gościniec bity i znany po którym widzimy 
partye liberalne postępujyce we wszystkich k ra­
jach i po wszystkie czasy. Reforma uniwersy­
tetów zwiyzana tak ściśle w Anglii z konstytu­
cyy urzędowego kościoła, jest także tylko pierw­
szym krokiem na tej samej drodze. Będziemy 
zapewnie widzieć wkrótce różne projekta zmian, 
które same z siebie już wyniknyć muszy przy 
komisyach do kwestyi reformy duchownej w ysa­
dzonych. Los ten jaki spotyka k o śc ió ł u rzęd o w y  
angielski, by ł do przewidzenia i śmiało odwo­
ła ć  się możemy, do tego cośmy pisali w r. 1850  
i 1851 w chwili gdy się toczyła rzecz o tak 
zwany agressyy papiesky. Amelioracye te czeka 
ta sama kolej, co reformę wyborczy. To co za - 
dowalniało w r. 1832, nie jest już dostatecznem 
w r. 1854  i nowa jak  się zdaje nastypi konce- 
sya. W ed łu g  mowy królewskiej, celem propono-

CZĘŚĆ LIXEMCL0-ARX1STIEZX1.
M ŁODA AU TO RK A

K O M ED Y A  w  3c h A K T A C H .

(C itjy  d a lS K y).

S c e n a  7.
(Drzwi się otwierają, wchodzi P. Soroka.)

Adela, (przerażona i ucieka na prawo.)
Sor. (patrzy zdziwiony za nią.) Tfu! (spluwa, chodzi po po­

koju, zły, staje, patrzy po sobie.) Może kamizelka moja 
niepodobała się damie? w kwiaty przecie? (pokręca 
wąsa) hm, hm, teraz wiem, trzeba mi było wstąpić do 
modnicrki — wyperfumować sobie wąsy;— przyszła sy­
nowa przed przyszłym swoim ojcem ucieka ? ale to dzi­
wactwo, jedno de grubis; spudłowałeś mój Kaziu, za 
karę pohulasz sobie w Paryżu (duma); ojciec poczci­
wy “7 j,.° raD  ̂ P ł o ż y ć ;  ale Panna ho ho; inną drogą 
ją wiedli...

.u ,(W c^odxi Pawęski.)
Paw. Sędzia spo kał mnie na schodach i zatrzymał, uwol­

nić sią niemogłem, najmocniej przepraszam.
Sor. Bez subiekcyi mój Panie.
Paw. Pan Dobrodziej pozw oli, przedstawią moją córką.
Sor. Proszą o to.
Paw. W tój chwili (idzie do drzwi prawych, * mch wycho­

dzi Basia.)
Paw. Adela wróciła?
Basia. Wróciła, jest w swoim pokoju.
Paw. Proś ją tu do mnie.
Basia. W ten moment (chce iść.)
Paw. Basiu (Basia się wraca,— «**<j do niej) kupoayk stoi

w sieni, odbierz butelki z winem — w niebieskim po­
koju nakryjesz do kawy, niech bądzie dobra śmietanka, 
spiesz sią.

Basia. W ten moment (odchodzi na prawo.)
Paw. (chodzi wesoły.) Moja córka zaraz służyć bądzie.
Sor. Pragną poznać.

(Basia wraca.)
Basia. Panną Adelą głowa zabolała, nieprzyjdzie.
Paw. Co? co ona mówi?
Sor. (d. s.) Ojca niesłucha, są i małe kaprysy; podobno 

przyjdzie mnie starać sią o ten paszport do Paryża.
Paw. Powiedz jój, albo pójdą sam... (chce iść.)

(Basia idzie w środkowe.)
Sor. Mości Mecenasie.,.
Paw. Pan Dobrodzij rozkaże (wraca s ię )
Sor. Proszą nie molestować Panną Adelą, zwłaszcza, że 

głowa ją zabolała; czy mogą spocząć tymczasem?
Paw. Proszą (d. s.) N iepojmuią, co sią jd j stało dzisiaj.
Sor. (do stołka przyszedł, na którym leżał kapelusz damski, 

bierze go i kładzie na stole, * kapelusza wypada bilet; So­
roka postrzega list na ziemi, schyla się i podnosi go.) Bi­
let? rąka Kazia A Mile Adele, list mego syna? (po­
kazuje list.)

Paw. Tak jest? ten sam , który doszedł moją córką dzisiaj
Sor. I leżał na ziemi? mój Kazio przeznaczył mu inne 

miejsce (d. 8.) Ta obojętnośćI to lekceważenie! (gło­
śno) Mości Panie, polecam sią jego łasce.

Paw. Panie! chciój mi wierzyć, pozory mówią przeciw 
dziecku mojemu.

Sor. (patrzy w niego—  pauza.) Mospanie I tak głośno i wy­
raźnie nie pozory, ale prawda sią odzywa.

Paw. Pan Dobrodsiój -  byś sądził ? że Adela nie kooha Pa­
na Kazimierza?

Sor. A gdybym tak sądził...
Paw. Tysiąc dowodów złożą.

Sor. Potrzebowałem jednego— i (pokazuje list) oto mam 
co powiedziawszy, żegnam Pana (bierze za czapkę wy- 
chodzi.)

Paw. (stoi okropnie zmieszany, załamuje rece.) Boże! długie 
lato mi dałeś, i dla czegoś dopuścił, że godzina mo­
ich łez niespoźniła sią o dni kilka, bo ja tego może 
nieprzeźyją (schyla się i klęka, głowę skłania ku ziemi.)

(Soroka we drzwiach sie pokazuje i stoi w milczeniu.)
Paw. 0  biedna Adelko! twoje serce złamane na zawsze—  

na zawsze (pauza.) Smutek zatruje młode twoje lato i 
starość moją. * ’

Sor. (wstępuje.)
Paw. (zrywa się i patrząc na Sorokę, stoi nieporuszony.)
Sor. Nawracam.
Paw. Postanowienie Pana, Bóg litościwy może odmienił.
Sor. Zmienić sią może.
Paw. Za to dobre słow o, łza ojca dziękuję.
Sor. Oto pismo mego syna (daje list), proszą córką przy­

wołać, tu — bilet doręczyć.
Paw. (odbiera list.) Sam idą do niój.
Sor. Za pozwoleniem, czy tu pokój wolny ? (pokazuje na 

lewo.)
Paw. Wejść można.
Sor. Więc ja ukryty— tu— w tym pokoju będą patrzał 

na Panną Adelą, w tenczas, kiedy bilet ten będzie jój 
oddany; — poprzednio Pan sią zapytasz — dokąd cho­
dziła przed chwilą sama? jój odpowiedź ja słyszeć będą.

Paw. Idą do niój. . . . .
Sor. Jeszcze  jed n o , dałeś mi słowo honoru, wpływać nie

» y j «



C Z A S .

w anej re form y b ęd z ie ,  a b y  przeszkodz ić  p rze ­
kupstw u i intrygom podstępnym  w w yborach , j a -  
ko też , ab y  uzupełnić  p rzy ję te  z a s a d y  w ustaw ie  
przeprow adzonej z a  ostatn iego  panującego. Z a w s z e  
jed n ak  okaże  się  w  dy sk u sy i  nowy t ry u m f  ducha 
dem okra tycznego  w walce z a r y s to k r a c j ą  ang ie l­
s k ą ,  w w a lc e ,  k tó ra  jeżeli dotąd  o d zn a cza  się 
pewnćin um iarkow aniem , to d la  tego  g łó w n ie ,ż e  
c iąg le  o trzym uje  koncesye. L e c z  cóżby  się  s ta ło  
g d y b y  k o n ce sy e ,  jak  to ła tw o  b y ć  może s tan ę ły  
r a z  u k re s u ,  czy li ,  g d y b y  a ry s to k ra c y a  uczynić 
ich dalej l i ie inog ła?  P r z y s z ło ś ć  A nglii  w do­
s y ć  ciemnych w tedy  p rz ed s taw ia  się ko orach , a  
w ystąpienie przeciwko księciu Albertow i tak g w a ł ­
towne jak t o ,  które m ia ło  miejsce przed o tw ar­
ciem par lam en tu ,  nie j e s t  w cale  zaspakajajfjcćm  
pod tvni w zględem  sym ptom atein . Z d a je  nam się, 
iż takow e n ieb y ło b y  nas tąp iło  przed ŚiOstii laty. 
Pew ien  scep tycyzm  polityczny czyli nieufność z a ­
czy n a  o g arn iać  u m y s ły  w A n g l i i ,  i za sm u ca jącą  
z a p ra w d ę  j e s t  oko iczność ,  k tóra  z m u s i ł a ,  aby  
k s 'ą ż ę  będący  mężem królowej angielskiej b ro­
nionym b y ł  w parlamencie i s k ł a d a ł  dow ody  u -  
n iew inn ia jąre  g o  w  oczach publiczności an g ie l­
skiej.

„ C o  P rusom  c /y n ić  n a leż y "  pod tym napisem 
zam ieszcza  ininisteryalny dziennik berliński n a ­
s tępu jący  w ażn y  a r ty k u ł :

Tri ść układów  lir. O rłow a w Wiedniu i bar. Bud- 
ł c j r i  w II il nic jes t  j  iwi ą  tsjemnirą. Wiadomo na­
v e l  b ■ z urzędowi go potw ierdzenia, że idzie o sk ło ­
ni nie i i i  carstw  nicmicck ch do przymierza z llosjrą 
i tu w chwili, kif dv Bosy a odrzuciła uchw ały  k in -  
f  rMtcyi wiedeńskiej. Nie należy zapomi tać ,  iż Prusy 
nii»łvr rów nitż  udzia ł  w tych u ch w a łach ,  a zatem 
poi.tyczny honor Prus nakazuje im od uchw ał tych 
nie odstępować. Jeż t l i  Hosya istotnie pragnie poki ju ,  
nat dy stypulacye protokułu wiedeńskiego były  tego 
rodzaju ,  iż na nie przystać m og ła ,  bez naruszania 
bynijm nnj względów należnych swojej potędze. Ale 
właśnie  nie zgodziła się na nie; ale niecbce u k ła ­
dać s q o pokój przy współdziałaniu  czterech mo­
carstw; nie chce roszczonego przez siebie protekto­
ra tu  nad  w y z n a n ia m i  g r e c k ie g o  k o ś c i o ł a  d z ie l  ć  z  in — 
nemi państwami chrześciańskiemi, co do poddanych 
chrześciańskich Porty innych wyznań. U k łady  w y -  
łączm e a Porią ;  w yłączny  protektorat, me jest czem 
innem jak  oddaniem Turcyi w ręce Rosyi. Po tem co 
nas iąp iło ,  lubo z niechęcią nasuwa się nam obawa, 
że do tego w łaśn ie  dąży ła  Rosya od pierwszego w y­
stąpienia księcia M enszykowa w Konstantynopolu, ale 
dobrze zrozum :ana polityka pruska nigdy tych dążeń 
popierz ć nie może.

Nie należy osoby Cesarza Rosyjskiego brać za 
jedno z IŁ syą. Wiemy dobrze, że znakomite przy­
mioty C s i r z a ,  jego męzkość, energia,  wreszcie sto­
sunki pokrewieństwa łączące  go z domem król. pru­
skim przyczyniły  się do pozyskania mu wielu serc

zw ztr’qiiijy b ) ib y  zdaniem nns/.em najwyższym b łę -  
m politycznym, jakiegoby s ę  Prusy dopuść ć mo- 
v. T»k j łk  R isy a  ma w tem interes swój j iko

nie dających się uwieść ootwarzami miotanemi gdzie- 
indze j przeciw niemu. Ale jak powiedziano, osobiste 
przymioty Cesarza nie m&jj „ic wspólnego z p o l i ­
t y k ą  r o s y j s k ą .  Jeżeli posiadanie Konstantynopola 
i Hellespontu w  polityce tej leży, jeżeli Hosya u p a ­
truje przeznaczenie swoje w rozpostarciu się ku za­
chodowi, aby zyskać na południu morze Śródziemne 
a na północy X  em ie ck ie  jako „naturalną granicę*, 
to 5 e stanowiska rosyjskiego można sobie w ytłum a­
czy ć ,  a nawet z* słuszne uznać. W szakze  z tego 
nie w y p ły w a  jei>zc«e> aby zamysły te na każdeoi 
innem stanowisku iniały zyskać przewagę. Nic zdaje 
nam s ię ,  > by interesem Prus było ujrzi ć Konstanty­
nopol i Kopenhagę w rękach Rosyi, bez względu już 
na to ,  że idea równowagi europejskiej obalonąby zo­
stał*.

C/yliż Itosya chce się rozpostrzeć? Czvż pragnie 
i to tt raz znj tć Konstantynopol i Bosfor? lHugcśmy 
z s ną walczy i aby dań temu w a rę ;  dziś j szr/.e 
chcemy o tćm powątpiewi ć ;  ko d y  wszakże Hosya 
odrzuciła wszystkie podaw ane s » b i e  zaszczytne spo­
sobności d> p r z y w r ó c e n i a  nsnisz* ncg » p o k < ji ,— od- 
ląd przynajmniej roztropność nakaz j i n e  pokładać 
ś le te j  ufjo.ści w zamiary U syi. Zatem teraz w ła ś  ie 
wszi Iki związek z H >sją czy i0 warunkowy czy 
b z 
dcm
głv .  Tak j tk  l im y  
państw o, posunąć granice swoje na zachód, d l i  po- 
oraw y swojej possjeyi j ’cgrafir/.nej, tak również 
Prusy jako państwo silny nu j ą  interes utrzymać sta ­
tus quo, a gdyby kiedy zmuszonemi zostały  czynnie 
wnn» szać się w obectc  zaw jkfania, to chyba tyl»o 
w celu u rzymania tego status quo.

Z  pewnej strony usiłują wprawdzie tak tu jak i 
w Wiedniu prognostyk rewi hiryi rzucić na szalę; 
mówią w ięc : P rm y  bez ogródki trzymać się mu-zy 
z Hosyą, jeż ' l i  nie zechcą ducha rew tlucyi wywo­
ła ć  i popaść w niebezpieczeństwo wewnętrznego roz­
przężenia. W rzeczy tsnićj byłe by lekkomyślnie są­
dzić, gdyby chciano Pri?eponinieć, że i w Prusach 
istnieje jeszcze stronnictwo, które ja k  z rozoaczy 
graca  nadzieje swoje na rewolucyi zasadza, S tro n ­
nictwo to nie jest wszakże tak znaczne, iżby się go 
na praw dę lękać należało. Polityka trwogi nie przy­
stoi dla P ru s ,  a tćm mniej trwogi przed abs trakc ją ,  
która w massie narodu postradała wszystką  wiarę, 
sama przez się zbankrutowawszy. Polityka pruska 
z dążnrściami pruskiemi na w ew nątrz i zewnątrz 
m o ż e  - z u k a ć  b e z p ie c z n ie  p o d s t a w y  i p ia s tu n ó w  s w o ic h  
w  lu d z ie  p r u sk im ,  n iem a ona p o tr z e b y  z b a c z a ć  m i­
mowolnie z prostej i niewzruszonej kolei przed s tra ­
szydłami rcwolucyinemi. Kto zatem mówi: Prusy mu­
szą  5  obawy rewolucyi bezwzględnie trzymać z Ro- 
s y ą ,  ten podaje sposób myślenia ludu pruskiego i sa ­
modzielną s i łę  państw a pruskiego w w ątpliw ość, a 
toby można nazwać obrazą narodową. Nie wiemy czy 
minister-prezydent odpowiedział baronowi Budberg 
na proponowaną opiekę Rosyi słowami w Times u -  
mieszczonemi # ) ;  gdyby tak w szakże b y ło ,  z naj-

*) Wedtug podania Times bar. Budberg zapewnia! ministra 
Manteuffla, il  Rosya w razie przyjęcia ofiarowanego przez nią 
przymierza, obowiązuje się bronić kraje pruskie na morzu i 
lądzie przed następstwami tego przymierza; minister zaś odpo-

S c e n a  8.
(Paw ęzki i Adela wbiega).

Adela. 0  mój drogi ojcze! wytyskmfam s ę za tobą, przed 
chwilą zda /o mi s q, że idz:esz; biegnę — w tem spoty­
kam kogoś, twarz nieznaną, uciekłam, niewiem sama 
dla czego; któż to był mói papo? bo ja się boję, ten 
pan mnie weźmie za dziecko; albo za pannę roztrze­
paną;— Papa mnie zna, nie jestem ani jednóm, ani 
drug m.

Patcęski. Adelo, wychodziłaś na miasto sama; powiedz 
no szczerą prawdę, gdzie byłaś?

Adela. Ale mój Papo ja niewychodziłam z dema; w mo­
im pokoju byłam, ja coś pisałam, papa wyfaje Basię, 
przed ojcein kłamać nie była powinna.

Pawcski. Nie wychodziłeś z domu? (wesoło)
Adela. Cez pozwolenia kochanego ojca ja niewychedzą, 

wszakże to wszntkim wiadomo, cóż to Papa trzyma
w ręk u  ? (ogląda list)

Pawcski. L st pana Kazimierza do ciebie, leżał tu na zie­
mi (oddaje) ,

Adela, (odbiera) Co papa mówi ? leżał na ziemi ? nie na 
mojem sercu?— niech spoczywa!! (przyciska list do p iersi, 
potem do ust długo trzyma) Tu (pokazuje na list) zamknął 
się teraz cały mój świat i jedna z tych drogich i ko­
chanych literek w nim, u mnie waży więcój i znaczy sto 
kroć razy więcój niż wszystkie tój ziemi skarby i roz­
kosz-!! (spada na stołek) Nie, nie mów tego mój ojcze 
ie  bile t Kazimierza leżał na ziemi, bo ja płakać bym 
musiała... (płacze)

(Soroka Wychodzi podaje rękę Pawęzkiamu)
Adela, (podnosi Się, postrzega go i staje zadziwiona)
Soroka. Je s te m  sąsiadem  pana K azim ierza.
Adela, (zmieszana radośnie i pręjko) Pana Kazimierza ? pan 

zna?
Soroka. Żyjemy z sobą w sąsiedzkiój przyjaźni.

Adela. 0  dobry Panie! jakże jest miło poznać i patrzeć 
na pana.

Soroka. Podobno milej patrzeć na p. Kazimierza ?
Adela (spuszcza oczy)
Soroka. P«nno Adelo, niezapieraj się tegó, co oczy mó* 

w i i ; bez u razy  łs d n e  oczy.
Pawęski. (uradowany zaciera ręce d. s.) Wszystko się na­

prawia, tome Boże dzięki!! . .
Soroka. Assinćia spodziewa się P* h an m im a  r ,
Adela. Ja spodziewam się go zawsze; ale... (wzdycha)
Soroka. W którym dniu przybędzie? więc mewiesz?
Adela. Och! gdybym ja widziała—•
Soroka, (d. s.) Ojciec słdwa mi dotrzymał.

(Ciż, wchodzi Basia ze środkowych)
Basia. (Cicho do Pawła) Już jest. .
Paiccski. To dobrze, (do Soroki) P11,110 Do0r. mogę pro­

sić na d^ugą stronę mego mieszk8ni»» radbym ugościć; 
czem chuta bogata, tem i rada... Panie B"br.

Soroka. I owszem, przecież upomnę się o kielich; zdro­
wie córki Assana Debr. mnie się , a ety.

Paweshi. Z bytek  ła sk i (idzie do drzwi otwiera)
Soroka, hlocia d a m o , m łtd e g o  niema, w ięc pozwól 

dz 'S 'a j S ta rem u ; (podaje ramie A deli, ta  przyjmuje i wy­
chodzą, za niemi Pawęzki idzie Z rękoma wzniesionemi w gó- 
tę w znak wieikićj radości; zostaje B asia , która patrzała na 
Sorokę)

Basia, (sama) Kiedy tylko wejdę do pokoju, ten pan za­
wsze na mnie spogląda, fi, brzydsi, przeokropny. Gdzie 
to było? oczami chciał mnie zjeść, gdyby był młody, 
to bym nie broniła; stare grzvbisko, pfe. (spluwa) 

S c e n a  ‘J- 
(Basia — Panna Kletecka wchodzi)

Panna Kielecka. Basiu I
Basia. Rauy B ig* (ogląda »ię) To Pani? ja myślałam, ie  to....
Kielecka. Ach jaka ja źyw al po tych schodach; Adela

większeffl zadowoleniem widzielibyśmy w nich rc a w -  
dziwie pruską opinią męża stojącego na czele naszego 
ministerstwa.

Jeżeli przeto Prusy  nie mogą być w położeniu la­
kiem, aby *iq zw iąza ły  z llosyą osob'iwie w tem sta­
nowisku, jak ie  ta za ję ła  względem spraw y wscho­
dniej od ostatniego odrzucenia uchw ał konferencyi 
wiedeńskiej, t i  nie w y p ły w a  ztąd jeszrze  na teraz, 
aby Brusy mi i ły  wojenną przybrać naprzeciw Ro­
syi rolę. Pru»y muszą sobie zastrzedz wolne dz ia ła ­
nie, i jeżeli w tym celu przyjmą śc is łą  a oczywiście 
zbrój cą neutralność, to im tego ze st ony p*ństw e a -  
chodmch nie będzie można za dwuznaczni ść po rzy -  
tać. Prusy zgodziły się w Wiedniu z Austryą i pań­
stwami zachodnem i, iż nietykalność Turcyi musi h \ć  
jądrem wszystkich układów  o pokój, i nie sąd/.im, 
aby kiedykolwiek zesz ły  z tego stanowiska pejity- 
cza rg  i. Hosya wie teraz że na pomoc Prus liczyć 
nie może, że tymczasem n:e może n :c innego rn  nich 
oczekiwać prócz najściślejszej neutralności. T udno 
również przypuszczać, aby AU'trya znalazła się b jć  
ssowodowaną do odstąpienia od obwieszczonej | rzez 
siebie zasady neutralność . Hosya przeto ujrzy się 
wobec Turcyi i państw zachodnich od *sobnioną. Im 
wcześniej w Petersburgu pewu. ść ta « bud«i przeko­
nanie o potrzebie zaniechania rozpoczętej w a lk i,  o 
witlee wątpliwym jej skutku, tem wcz*śniej Hosya 
wejdz e na dregę pokoju, chciwie p< żadaną przez 
C«łą E  iropę pounmo wszystkich wojenny! |, u%brnj ń.

A neutralność Prus nie małym l ę l z . e  teg j  rezul­
tatu czymikieui.

M onitor z dnia l i g o  b. m. og ła sza  ostitnie 
dokumentu kwesty i wschodniej dotyczące, miano­
wicie: 1 )  Notę p. K isielew a /. d. 2 6 g o  stycznia 
b. r. w której żąda bliższych wyjaśnień co do 
przeznaczenia flot na morzu Czarnem, 2 }  odpo­
wiedź na nią p. Drouin de L ’liuys z d. Igo  lu­
tego, której treść wiadoma, 3 )  notę p. K isielewa  
z d n ia d g o  b. ni. zawieszającą stosunki dyploma­
tyczne z rządem francuzkim, 4 )  wreszcie notę p. 
Drouin de L'huys z d. Ig o  lutego do jenerała  
Castelbajac posła w Petersburgu, o której do­
niosła nam depesza telegraficzna.

Ostatnia nota p. K isielewa do pana Drouin de 
L ’huys brzmi jak następuje:

P od p isan y  poseł n a d zw y cza jn y  i m inister p e łn o ­
m ocny N . C esarza  W sz ec h  llosyi m ia ł easzczvt o -  
debrać notę JE x .  m inistra sekretarza stanu do s'nraw 
zagran iczn ych  z dnia Ig ą  luPgo.

Nie czyni ona zadość wsruukom słusznej w zaje­
mności, na jakie polecono podpisanemu nastaw ać w i- 
mieniu swojego Dworu, notą z dnia 5fG stycznia.

Gdyby komunikacja ta znalazła  by ła  ocenienie na 
jakie zas ług iw a ła ,  rezultatem jej byłuby x jednej 
strony ograniczenie klęsk wojnyjw granicach odpowie­
dnich dla obu stron wojujących, podczas gdy z dru-

wiedział, i i  Prusy nie potrzebują cudzćj pomocy, i pod takie- 
mi warunkami nie zawierają umów, a z drugidj strony Rosya 
nie byłaby w stanic obronić wybrzeiy ich przed flotą angielską, 
ani też krajów nadreńskich przed armią francuzką. (P. R .C z.)

u siebie?
Basia. Mamy gościa; w riebieskim pokoju sa wszvscv 

na kawie. 1 1
Klet. Ach jaka szkoda, wieczna szkoda! Basiu niemo- 

głabyś?... albo me, parę sfów ń rp in ,  do Adeli, jak mnie 
kochasz, pióra kawałeczek: (kręci « ę)

Basia. Oto jest (biegnie do stolika)
■Kllt. Parę słów; (siada i pisze i mówi głośno do siebie) Try- 

uuifi wygrana!! Jutro Ż o r s a  wysiępi z obroną powie­
ści; Fenix  odebrał ci talent, Zorza  oddaje ci go zno- 
wu; (pisze). Imię twoje podnoszą, zapraszają cię do 
gtona literatów i redaktorów na zgromadzenie, które się 
odbędzie w dnu  dzisiejszym w sali hotelu, o godzmio 
siódmej wisczornćj; tryumf, wygrana! Zssfugn górę 
bierze— intryga w głąb pękła wpada!! toule a v<u* 
(w sta je ) wkładam kartę zaprosin — oddasz to Adeli
(oddaje).

Basia, (odbiera) Oddam to pannie Adeli.
Klet. A h jaka ja. zapomniałam napisać, powiedz że i ja 

mam bilet — p jdziemy razem; niezapoinnisz?
Basia. N iezapom nę.

(K letccka biegnie i wraca się — chce coś mówić)
Basia, (czeka)
Klet. Nu sessyę zaproszony jeden przejeżdżający poeta,

bardzo młody. r J *
Basia. Młody ? o, to powiem pannie Adeli, powiem.
Klet. (biegnie i wraca się) J  ika j a ! zapomniałam, powiesz 

Adeli, ta krytyka powieści, nie wypłynęła z pióra pana 
Roberta. Robert jest pełen admiracyi, sam chodził, 
biegał, starał się o bilet na to zgromadzenie dzisiejsze; 
a tego mamy dowód, że nie jest wrogiem naszym — 
(biegnie i wraca się) punkt przed siódmą już tu będę; 
Adieu, ach jaka ja zajęta! (wybiega) Adieu, Adieu.

Basia, (biegnie za nią).
Koniec U  Aktu.



C Z A S .

giej daw ała ona Francy! dowód stałego życzenia tak ie  we Lw ow ie, osobliwi* .i i .  TT! 71 ^ m m
J .  C. Mości usuwania w swoich z n i ą  stosiihkach, dotąd tak pięknie śą p r a e j L J t . n ^  S h ’ J “  * Pro™*y» « pożyczek na hinoteki i z inhvrh
wszelkiego powodu niep<rozumienia. czyc  godziło gospodafzoS^ s t a r a i / s ^  ^ « n y  zak /idu  ko

Podpisany ubolewa, że duchowi życzliwości, który chowywać owoce. ’ ktcrzy starają się prze- | szta u ’
krok ten podyktow ał, nie odpowiedziały inteneye Z kolei przypadający wvhńr „„—.„.i.
równie pojednawcze. OJ tej chwili, wskazana mu ków do komitetu, lubo cai« ™rnm*rf!I '  ęzłon- 
była lima postępowania przez głębokie uczucie usza- myślnie powstało wnosząc nr j V h 7 , !  jedno-!
nowania dla godności monarchy, którego ma zaszczyt czyli i nad«l przyjąć u r z e d m L l n . J » Mn" r i ”

..................................... I S ; wie"i6nie zgadza sie z ustaw am i _ . . . ł "

uin 1 «J  nR,
W e Lwowiednia 31 stycznia 1854 .

Od Dyrekcyi galicyjskiej kassy os*c*ędn«ści 
K rasicki, \a d d y rektor. 

K ratcczykiew icz, Dyrektor.
A n g l i a .W ierny swoim obowiązkom, nie może on przypu- | nie zgadza sie z ustaw*’™'” ” 3 “ai amacyę i 

ścić, aby rząd J . C. M. Cesarza Francuzów, w po- a wyrok usprawiedliwił i  ’ WK.,Sto W,SC P°d balot, I L ondyn 10 lutego. ( Posiedzenie l 'b u  Urdom'i 
koju z Rosys, chciał stawić przeszkody wolności ko- wniejsi członkowie komitet!!*0 j  J p Wh JeCŁBe*-1 d*_ I L.ord c,arendon *k ł!ld* n* b,«rze Izby dokument* 
miinik.cyj, jakie marynarka cesarska obowiązana jest Krasicki, W. Kraiński M * ! ,™  ,* w  łK“ ‘*»®n » I "Znośne do zerwania stosunków dyplomatycznych 
utrzymywać między rosyjskiemi portami, podczas gdy Felicyan przyjęli na dalsze Laskowski I z llosyą. y  >
okręty tureckie przewożą wojska zjednego portu do watelską. Zastępcami całolkrfw fc-mO.?® “M  y‘  . ?i0rd F iłz  William: „Zapytałbym s ię , czyli rzad 
drugiego, pod protekcją eskadry francuskiej. z wjboru zostali: W. JcJ Król. M -ści posiada jakie dokument. dotyczące

Gdy takie odróżnienie przeciwne jest przepisom Jędrzejewicz Dawid i W  |t? „  T  w  missyi |,r. O rłow a? y  ą
prawa publicznego, równie jak  przestrzeganym po- Nim przystąpiono do ro»lH\ r ! ? ! L  w  o  ^  , Hr- Clarendon: n Powszechnie wiadomą j f8t rzP_ 
między zaprzyj>znioHemi mocarstwy uz^iemnym aiotvil w przedmiocie Tow»pwv # * 1 •* Kramski I ze hr. Orłów p s ł.m y  został z Prtersburrrt d<i

L . .  ...  ..... « . . .  r ^ vrT n‘ rJBys^ a.._K̂ Z‘Defi° u  I  W iednia, ale nie sądzę, aby przywiózł by ł

.  j  . .  «  p y a . i i m « ł i u ł  a m u a i a i i y  i  U U a  ( ]  3  |

miec, gdzie oczekiwać będzie dalszych rozkazów.
Podpisany korzysta z tej sposobności, aby za łączyć  tając seki vo jeuw »om ctw a n» . I j »* #

JExc. p. Drouin de 1/nuys wyraz wysokiego s z a -  aptekarza w Przew orsku, którv nd r 1840  »• ” la# I r ^ ,? osobny akt winien jasno okrfs'ie ostatri 
cunku. Paryż 4  lu tego  f54.'J s tv c z n ia ' l  -I8 AJ.. I ioc sie pielęgnowaniem jedw ahn^-. 1 .wiń j> 1 aJ ,,,u_ i (•ra,sa fu rty , dotyczący przywilejów greckiego ko-

, zamiłowanie d o n r„ T *  1“  1 ° ^ ° ^ ’. d o ^ g o U c i o ł a  na Wschodzie. (Jednoczesn e iimowionobv sio
Paryż 4  lutego (543 stycznii) 1854.

(podp.) Kisielew.

W  czwartyrm 
neutralnych mówi 

Aby uniknąć 
zytacyi okrętów
ku na środek uniknienia onćj przez konwojowanie W vv 1 « IT ^tćrk li « składali doświadczenia
statków kupieckich przez statki zbrojne rządowe | nowMki Ah*n»n»r» ° » ’ ®ba'ski, Hojowski, Jab ło - 
państw neutralnych. Rzeczpospolita holenderska sta- ołównieiszo &rnAiti or®Wsli,\  hr. Rusocki, a z czego 
ra ła  się utrzymać tę zasadę konwoju, lecz Anglia f ipnip *.r )dk! “ « dc«e okaaująsię; wapnić na­

lej, me chciała uznawać, dopiero w obu osta- I na®,eni.e odmieniać, przyiem należycie i stó-j^j chciała uznawać. doDirro w f»bu ostk— i  ̂ 7 a**».v«*vtu 1 siu-
tnich wojnach amerykańskich zasada ta nabyła wię- K S f ! .  Up? ^ I łf . grunta* Ur«g'ego pytania „ 0  g łę ­
bszej powagi, kiedy ją system zbrojnej neutralności Ł S j  L- I  . ? lo " n^ Prowad?ił ‘tyskusyę hr. Kazi- 
przyjął. Aoglia dopiero w r. 1801 w konwencyi , K rasicki, okazując jakie stopnie w orce za- 
e państwami północnemi zawartej przystała tylko na należy, chcąc urodzajność ziemi podnieść
Złagodzenie praw* rewizyi statków konwoiow ' 11 'vm* «*•-*»% «• .  . . r ,  .
Nasiępnie urnowy^ morskie jak np. Prus z Ai 
północną w r. 1 8 ^ 8 , otanów-Zjcdnoczonych Ame
ryki północnej zpaństwami Ameryki środkowej i p o -i „  — ..
łudniowej w r. 18544, Francyi z T exts w  r. 1839 ,1  ^ reed rozbiorem tych  pytań o d c z y ta ł p. A bancourt 
zasadę konwojowania podniosły, lubo powszechnego f.®*praw9 °  Ps *czeJnictwifc, z w ra c a ją c  u w ag ę  gospo- 
iei uznania doniać się nie dało. Zwykle rewizya u ? “* n°We ‘‘os,r.J!e4e,,,e» które mo4e inny

nejskiego, iż okręt państwa wojnę wiodącego, zbh- \ k J em saersze\ ie matkami.a’ szerw en>e, holow a

T Z T S a K  W *Ż ebrow skie,. .
odbędą, lub przestaje na zawezwaniu do siebie do- nill ^ kuchenną siana w styrt&ch przy sk łada- 
wódzcy s'atkn « papierami okrętowemi. Jeżeli sta- • ’ u a CBeS® pokazało s ię , że siana z lak  kw a- 
tek nie chce się poddać rewizyi lub sie iei odbvwa- 8?,y : . . . ?a e . daleko IeP8z^ P * « ę  da ja , zaś sianatek nie chce się poddać rewizyi lub się jej odbywa- I “V  Ij*. “V‘Y“v . ua,c,kU ,cP»*ą pa»zę 
niu sprzeciwia, jeżeli się nie może zaraz wykazać 1 j e ż y n a  njogjj gję obejść
n..,ip,!nnś<>i.  Dalszy tok rozDraw dl* nóznei rr

tkiem wojennym, wtedy mcżs być tymczasowo zabra­
ny i uprowadzony. Jeżeli się okręt kupiecki połą­
czy z konwojem nieprzyjacielskim ulega także temu 
losowi zdaniem Wheatona. Jeżeli statek zatrzymany 
nie wykupi się, catedy postąpionem znim bywa wedle 
przepisów juryzdykcyi zaboru morskiego.

L w ów  6 lutego. Drugie posiedzenie ogólnego zgro­
madzi ■■ ‘ 1 ™
s ię  
pod 
N
przesi

Dość I -«jw iona, u j oprocz spraw z ko- i uj  mpoicKacn . . .
,i ń ',Lp ’ ro*bierano pytania nawiasem \l>) W pożyczce gminie mia-

0 uszono rozmaite wnioski pod sąd ®t* Lwowa udzielonej
publiczny. r  ■* c ) W  zastawach na oanićry

Przed rozpoczjdemm f°*praw  p. sekretarz Tow. publiczne itd. . . .
odczytał wyborowąj i wymienił d )  W  wekslach eskontow. „
1 r  cr^onkow n p ię ych do grona czynnych, e) W  galicyjskich listach za-
a 5 do koresponduią y , pocrem zdaw ał raport s taw n y ch ............................ ..
komissyi wyznaczonej do osądzenia owoców danych /D W obligacyach pożyczki pań-

-  iS«Y*rt i « W ..U u  1841 III.
JAbłka ^Renety p. J*  4 y *fS° ze Zniesienie, \g )  W obligacyach pożyczki pan-
wystawa leż fego z oO ga unkow jabłek dowiodła stwa z r. 18554 . . . . „
“ •etylko, że klimat nasz sadownictwu bardzo służy, A) W gotowiźnie
*le oraz jak czynnym i biegłym jest sam p. produ-
Cent w ty ‘ ' ---------- 1“' “*” *
®jednały 
Hego

>•<•« |ah i . ju u ju i  . • . — r- rum u- i Razem złr. 3,1 -J(j.Su i ^-yr
w tym zawodzie gospodars wa itrajoweg0. Wielką Potrąciwszy powyższą stronom należaca sie si ”
. . ł y  ..1 .1 , ja b łk .  p. M .y . r .  , „ , .  L , r . d.V. O k « uje
pomol ga we Lw owie, a ^gruszki pani P fłU, | waummie z łr . 1543,717 kr. 19 d— , w ktorąto su

* 1  w FU*UJ*
* )  A i  w razie wysłania pełnomocnika do Peters*. 

Nie mniejszą gorliwość o w^mei • I bur^ 'k * ,enże mógłoy się porozumifć z reprezentan-
spodarstwa krajowego o k a z a ł? .  ■ fi° ‘  U " '1 CKterefl' mocarstw, ale bez zawiązywania się
4 c  sehcyę “f u h "  I ^  W
aptekarza w Przew orsku, kw od r lg 3 9  . J

przytułku 

z w o ła ł kon-
i . i . . - - . .  ’ —  porównawszy

r(,n(> pfopozycyami pierwej przyj ętemi przez konfe- 
rencyą i przesłanemi do Petersburga, uznano, że tak 
były od siebie rożne, iż konfereneya u łożyła  proto-
* ! li« 0«*S*JV3r* Pr°P°zycye Kosyi nii mogą być 
przez Sułtana przyjęte, zaczem przesłanemi do Stam­
bułu cie będą.

Co się tyczy missyi hr. O rłow a, niejestem dosta­
tecznie o mej poinformowany, niemogę zatem złożyć 
Izbie dotyczących jej dekumentd^s Powiem więcej, 
nieposiadam nawet wcale takowych. Mniemam jedoak, 
ze missya hr. Orłowa dotyczy stosunków Rosyi z An- 
8by5) * odpowiedź dana przez Austryą, odpow iednia  
była jej godności i niepodległości.

Hr. EUenborough: Czy rząd odebrał jakie komuni- 
kacye ze strony Usnii i Szw ecyi względem neutral- 
nosd , jaką zachować pragoą na morzu Baltyctiem ?

Hr. Clarendon: Rząd odebrał ze strony Danii i 
Szwecyi oświadczenie, iż pragną zachować ścL ła  I 
zupełną neutralność. Rządy te p rzesłały  nam prócz 
tego wykaz portow i miejsc obronnych, do których 
wpuszczane nie będą wojenne okręt*. Odpowiedź 
rządu Krolowej na te komunikacye pcchwal* politykę 
tych krajów i sposób, w jaki zamierzają neutralność 
swoją zachować.

Lord\ EUenborough: Zdaje mi s*ę, że kilka portów, 
które Szwccya chce zamknąć, byłyby d li nas ko­
rzystne, gdy tymczasem Rosya ma pt,rty, które mo­
gą jej wielkie przynieść korzyści.

L -rd C larendon: Nie było w tym względzie ź a - 
doy< h z naszej strony slypulucyj, gdyż wykaz wspo­
mni ny n e  był udzielony adm raliryi, ale Rosya za­
strzegła sobie niektóre punkt*.

Hr. G rey:  Radbym wiedzieć, czy prawda, że rzad 
zamierza przedstawić Parlamentowi bill n f  .rmv P ^ -  
lamentu, przed bidżelem armii i marynarki?
skfći fv !,ŁTf r n :  1V°le" '  " '" j ’ reprezentant londyń- 
I S  ii i !  P  saonerza p rz e d ło ż y ć  Izbie niższej w  po­
niedziałek projekt reformy parlamentaicej. Rudżct 
m srynar.i przedłożony został w czon j wieczór, a 
dyskutowany będzie w piątek, ale projpkt nform y, 
postnej dopiero przyjdzie pod obrady. Wszakże nie- 
mysliny odroczyć projektu reformy, zobowiązawszy 
się bowi m w cb-c k r-ju , przedstaw ić  g» I /b  e, 
chcemy obietoicy nasrej dotrzymać. ( I I ‘rdzo d b rze lj 
Wielu członków tej Izby żd* j'  się mniemać, jako- 
byśmy już prowadzili wojnę. Niech mi wolao będzie 
powiedzieć, że jeszcze tak nłęjest. Przeciwnie, ja k ­
kolwiek uznaję za potrzebne wielkie przygotowania 
do stawienia czoła wojnie, to przecież nie straciłem  
jeszcze wszelkiej nadziei utrzymania pokoju.

H '. Derby: Zdaje mi się, żê  szlachetny hrabia 
jest jedynym w Anglii człowiekiem, który jtszcee  
w wojnę nie wierzy.

M S  ^
l/.b% odracza się.

I M .  „ H n i j . y  LorJ j . h a  R u„ (U

lepszą paazę da ją , zaś siana
____________      , ------- iogą się obejść.

neutralnością swoją, jeżeli naruszył blokadę lub wie- I rozpraw dla późnej godziny odłożono
zie artykuły zakazane, żołnierzy nieprzyjacielskich 08 naslSP«J^ce posiedzenie w poniedziałek. (G . L .)
lub depesze, jeżeli pada rodejrzenie na niedokładność Przealad m ietiec^nn  »/««» anliroivL-u; 
f .p i . ,ó w  ok r,t„B , r b  lub unika upolk»ui.< « . u -
tkiem wojennym, wtedy meżo bvć tvmezasnwn «*hr».  I c . . .   . . .  “ . . ...Stan wkładek pieniężnych z d. 3 0  grudnia 1853  r. 

z łr. 3,0541,945  kr. 4 0  d. 1.— Od d. 1 do 31 stycznia r. 
1854  w łożyło 8 8 4  stron złr. 110,071 kr. 544 d .— 
W tymże okresie wypłacono l,3IO stronom  1154,115 
kr. 3G d. 1, a zatem ubyło z łr. 54,044 kr. 154 d. 1. 
Tym sposobem stan wkładek pieniężnych z dniem 31 
stycznia 1854  roku, był z łr. 3 ,019 ,901  kr. 548 d .— 
Kapitał galicyjskiego instytutu ciemnych (w  osobnym 
r a r h i i n k n l  -J . . .  «  .1 Łł Fundusz pożycz-
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sk ład a  korespondencyą dotyczącą praw i przyw ilejów  
greckiego kościoła w Turcyi. S ir H. W illoughby  
przedłożenia traktatu U nkiar-Skelessy . Lord John 
Bussell obiecuje uczynić życzeniu temu zadosyć.

P. Roebuck zw raca u w agę rządu na to , że  p oseł 
amerykański niem ógł znajdować się  na otwarciu *r- 
lameńtu, w skutku regulaminu, przypuszczającego je ­
dynie osoby w  muadurze. Chce się  dow iedzieć, czyn  
rząd postanowienie to pochw ala?

Lord John R u sse ll:  P o se ł amerykański otrzym ał 
iak  w sz y sc y  inni posłow ie od lorda Szam bclana bi­
let w ejścia , na którym w yrażono, że  należy przybyć 
w  wielkim mundurze. P o se ł amerykański me rekla­
m ow ał przeciwko tem u, i ogran iczy ł się  na tćm ,^że 
nie przyszedł. Cesarz Francuzów  pozw olił posłow i 
amerykańskiemu z ło ż y ć  listy w ierzytelne w e fra­
k u , ale go u p rzed z ił, że  na w szystkich  fetach  
dworskich spodziew a go s .ę  w idzieć w kostiumie. 
N ie są d z ę , aby na teraz regulamin, który przeszko­
d z ił bytności p osła  przy otwarciu Parlam entu, m iał 
pociagoąć za sobą jakow e nieprzyjemności.

p  ‘ F rench: Z apytałbym  s ę  szlachetnego lorda, 
c z y  może dać jak ie wyjaśnienia co do powrotu flot 
p o ł ą c z o n y c h  z  morza Czarnego do Bosforu?

Lord J ■ R u sse ll:  Pow iedziałem  przed niedawnym  
czasem , że  adm irałowie dow odzący flotami w ezw ani 
zostuli przez ambasadorów francuskiego i angielskie­
go , do w p łyn ięcia  na morze C zarne, co też uczynili 
i połączone floly s ta ły  przez dni kilka w  porcie S y -  
nopy. A dm irał angitlsk i p isa ł następnie z ośw iad­
czaniem , że  d łu ż n e  zatrzymanie się  w  tym porcie 
u w aża za  niebezpieczne, tak, iż gdyby eskadry m iały  
zostać dw a m iesiące na morzu tza rn em , m ogłoby 
się  stać zadość życzeniu  B o sy i, tojest, że  floty zo­
sta łyb y  zniszczone. Zaczem  adm irał poczyta*' sobie 
za obow iązek w rócić do Stam bułu, w y se łe ją c  tylko 
od czasu do czasu parostatki na morze C zarne, aby 
utrzymać się  w  panowaniu tego m orza, jak tego 
ch cia ły  rządy francuski i angielski. P rzy zn a ję , że  
p u s tę p o w a n ie  adm irała, nie b y ło  odpowiedoie instru- 
kcyom ambasadorów, ale tłum aczenie jeg o  zasługuje  
na appr< b»cyą tak rządu jak i kraju (bardzo dobrze).

Na z a p y t a n e  lorda Joce lyn , lord John B ussell o -  
św ia d cza , że  w  poniedziałek przed łoży  projekt re­
f o r m y  parlamentarnej. O św iadczenie to w yw ołu je  
oklaski na ła w a ch  ministeryalnych. P ow staje prze­
ciw ko niemu s z e f  torysów w  Izbie n iższej, p. D’ls r a -  
eli, tw ierdząc, że  nieczas teraz poruszać kraj spra­
wami wewnętrznem i i odryw ać jego  uw agę od ze ­
w n ę t r z n y c h  n i e b e z p i e c z e ń s t w .  Z d a n i e m  p. D T s r a t l i  
wojna powinna b y ć  dzisiaj w y ł ą c z n y m  z a j ę c i a  p r z e d ­
miotem. W szak że  niechcąc rozdw ajać kraju w  obe- 
cnem p o łożen iu , mówca ośw iad cza , że  jeg o  stron­
nictwo nie będzie się  sprzeciw iać przedłożeniu pro­
jektu reformy w  poniedziałek.

Ross y* .
Z  nadgranicy polskiej p isze G az. Pow. A ugsburg- 

ska  pod d. 5  b. m. Oaegdaj część  kancelaryi w ojen­
nej m arszałka P askiew icza pod zarządem  p. W itte 
w yjech a ła  z  W arszaw y do Bukaresztu. Okoliczność 
ta jak niemniej inne sk azów k i, każą się  znowu do­
m yślać, iż  Namiestnik K rólestw a Polskiego obejmie 
naczelne dow ództw o armii operacyjnćj, skoro przyj­
dzie czas do zaczepnych kroków. Z daje nam się  
w sz a k ż e , że  wzm iankowani urzędnicy przydzieleni 
zostali jenerałow i Schilderow i. P og łosk a  iż  jenerał 
ten zajmie m iejsce księcia Gorczakowa, zdaje się  być 
płonną. W  R osyi panuje w  ogóle przekonanie, że  o s i­
w ia ły  strategik z małemi dotychczasow em i siłam i 
obliczonemi tylko na odpór, zrob ił co m ógł. S i ły  któ­
re teraz posuwają się  ku Księstwom  Naddunajskim, 
liczone są  na 1 2 0 ,0 0 0  ludzi, i być może, że  za ich na­
dejściem talent księcia Gorczakowa w yda się  również 
w  krokach zaczepnych 1 zaprzeczy  przedwczesnym  
sądom. M arszałek  P ask iew icz kieruje z W arszaw y  
niezliczonemi kolumnami dywizyj czynnych i rezerw o­
w ych  wysł&nemi z g łęb i i południa B osyi nad Dunaj. 
W ła śn ie  w ysłanym  zo sta ł d o  C h a r k o w a  jen . W ran- 
ken który jest szefem  sztabu 2 g o  korpusu piechoty, 
mo on zdać spraw ę z  wymarszu jazdy tam zgrom a- 
!fonnći. K siąże  Sergij Goliczyn przyjechał temi dnia­
mi Petersburga do Paryża. Częste podróże znakrmi- 
Tvch B osyan do P a r y ż a , okazują iż  fa łsz y w ą  była  
w ieść  o nakazie, *by prywatni Rosyanie opuścili

F r- CSzlachta gubernii B j a ^ k i i H  o f i ^ O O O  
rs. na potrzeby jakie się  podoba w skazać J . C. Mości; 
szlachta zaś Gubernii W oroneżskiej ofiarowała rs. 
4 2 ,0 0 0  na potrzeby wojenne. Cesarz nakazaw szy  
z ło ż y ć  szlachcie obu gubermj podziękowanie za  te

dowody poddańczej gorliw ości, p rzezn aczy ł obie te 
summy na kapitał wojenny,

— Poniedziałkow e dzienniki w arszaw sk ie mówią 
o w yjeździe  z W arszaw y do Petersburga hr. O rłow a.

K sięstw a Naddunajskie.
Preus. Cor. otrzym ała listy z  Bukaresztu, w edle  

których Turcy na różnych punktach starali się  zająć  
w ysp y  dunajskie. W yspa naprzeciw  domu kwaran­
tanny pod Oitenicą jest także w  rękach tureckich. 
Jen era ł Dannenberg nie przeszkadzał im w cale, za ­
pewne dla tego, iż  ma nadzieję, że  stamtąd^ Turcy 
uderzą na dom kwarantanny, czegoby sobie ż y c z y ł, 
bo im z przeważnem i siłami drogę zastąpić^ może. 
W yspa pod M aczynem jest naprzemian od N ow ego  
Boku to w  rękach tureckich, to w rosyjskich. N ie­
dawno mieli Turcy napaść na m ałą z a ło g ę  tej w y ­
sp y, zostaw ioną tam dla obrony robotników sypią­
cych w a ły  i z działam i się tam usadowili. W ogóle 
me w idać, aby Turcy chcieli naprawdę m yśleć o 
przeprawie przez Dunaj, ala tylko celem ich jest 
niepokoić stanow iska rosyjskie. Natomiast na lewym  
brzegu Dunaju ruchy wojsk zapow iadać się  zdają 
stanow czy krok wojenny. Przygotow ania do sztur­
mu na Kalafat trwają nieustannie, a mrozy obecne 
bardzo są  ku temu pomocne. Natomiast woda na 
Dunaju w ysoka, tak, iż statki kanonierskie i paro­
w ce tuż pod M aczynem stać mogą. Spodziew ano się  
przeto, iż  jenerał Liiders uderzy na M aczyn ku cze ­
mu już się  sposobią w  obozie rosyjskim.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K ra k ó w  15 lutego. W czorajszy b a l  S t r z e l e c k i  w Sali 

redutow ej by ł bardzo liczuy i ożywiony. Przeszło  4 0 0  osób 
napełn iło  salę i bawiono się do 4ćj rano. J W . P rezyden t k ra ­
jow y hr. M ercandin i J- ^ X- Fm. hr. L einingen zaszczycili bal 
ten  swoją obecnością.

—  W edług  najnowszego szematyzmu Zgrom adzenia Jezusow e­
go w prowincyi A u s try i, liczy ono obecnie 17 7 członków, jak o  
to :  85 kapłanów , 8 8 scholastyków i 5 4  koadjutorów , mieszczą­
cych się w trzech  k o le g a c h : w L in z u , Lutom ierzycach i In s- 
b ru k u , tudzież w dwóch domach profesyowych w B aum garten- 
berg  i T yrnaw ie. W  kolegium  i sem inaryum  chłopców w Linzu 
zatrudnionych je s t  18 księży, 5 scholastyków i 12 koadjutorów; 
dom prołessowy w B aum gartenberg  liczy 1 0 księży, 18 scho­
lastyków  i 13 koadjutorów . W  miejsce O. P io tra  B eckx k tóry  
w roku  zeszłym  został jenerałem  Z grom adzenia, spraw uje pro- 
wincyalstwo w A ustry i od 8go w rześnia O. A tanazy Bofizio, 
z dwoma pom ocnikami i 4m a konsultoram i. D la  odbywania mi- 
syj w k ra ju , istniują dwa zgrom adzenia każde po 4ch księży, 
euperyorem jednego  je s t  O. Jó z e f UtlinkowstrOm, drugiego O.
Je rzy  Patiss. P rócz  tego, wielu jeszcze członków zakonu zatru ­
dnionych je s t  po m isyach zagranicznych w A ustra lii i Am eryce.

•— Miasto Firava w Andaluzyi, nawiedzone zostało 8go sty­
cznia trzęsieniem ziemi, w skutku czego mnóstwo domów i sta­
rożytny zamek maurytański Alkazaba legły w gruzy. 84 osób 
znaleziono zabitych i ciężko rannych.

Przyjechali do Krakowa: od d aia ldgo  do dnia l5go lutego: 
Gotlob Bruckner 1 0  Lwowa. Samuel MeiseU z Jarosławia. Józef 
Kiełbasa z Uumnisk. Wojoieoh Nowak z Pahkowki. Franoiszek 
Rybicki z Brzeska. Ignacy Gołębiowski z Radki. Ludwika W ąso- 
wiczowa z Polski. Feliks Bogusz z Rzemienia.

W y j e c h a li :  Krzysztof Jenioz, Ksawera Jen icz , W ładysław
Lewioai do Polski. Maryan Osyliński do Szozakowy. Karol Ha­
rold do Tarnowa. Kazimierz baron Konopka do Biskupie.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy
Wiedeń, k u r ta  telcgraflcant *  dnia 16go lu teg o :— Metaliki 

5-pr. 89ł/ .a. -  Metaliki 4 '/.-pr. T9*/,,. Metalik! 4-pr. 71 '/,. -  
4-pr. z 1850 r. 93. — 2 7 ,-p r . 4 8 '/,,. — 1~Pr; 1 9 '/» *
■ 1830 r. 350, 303. -  Augsburg 139. -  Londyn 13 kr. 37. 
Pary* 1 6 1 -  Akoye Bankowe 1308. -  Akoye kol. *el. półn.
F erd y n . . — Pożyczka ■ r. 1T61 lit. A .  •, B.
Ost-Donau Dampfsch.—. ,

Kurs krakowski 15go lutego. Bankn. austr. i .  85 pł. 84. —. 
Pruski kurant *ąd. 107'/,, P* M »«V “  sre^ n0
al pari. — Cwanoygiery nowe * . 1 8 7 ,  p . /«•
cygiery stare*. 106*/. pł. 1 0 6 * •  “
Dukaty austr. i holend. *. 19 1& 1V  „ ,7 , , i » .
pł. 33 16. — Listy sast. poi. be* fc“P- *• 97 U 96 /«• Listy Zast.
galio. bez kupon. *. 01 V3- P*- 91 • . . , .

Kurs lw ow ski z d. 12 lutego- Dukat holend. 5 z łr . 51 kr. -  Du­
kat ees. 5 s ir . 53 kr. -  Półimperyał ros. 10 złr. 11 kr. -  
Rubel ros 1 złr. 58 kr. -  T“' j r 1 *łr - 61 kr. -  Pol-
ftki karani i pieoioalotówka * ***• ~  Kura listów la st,
w gal. stan. Instytucie kredytowym: Kupiono próca kuponów 100 
po -  z łr . -  kr: w mk. -  S p a d a n o  100 po -  z łr . _  k r . -  
Dawauo za 100 z łr. 90 kr. 1°. Żądano złr. — kr. —.

Kurs wrocławski z dnia 14 lutego. Banknoty austr. 81'/, *. -  
Banknoty poi. 94 ż. -  Listy zastawne polskie dawne 90'/, d.
nowe _  * -  Listy . a s t a w n e  Po*nans 4-pr i0 iy , * . ._  dto 
3'/,-pr. 93 d. — Kolei Krak.-CĆrno^gdąska^So U *•

Przegląd Polityczny.
Dziś w ieczorem  nie odebraliśm y poczty w iedeńskiej z po­

wodu wypadku na kolei żelaznój, i* parę wagonów wypa-

S P O S T B Z E Z E N I A  m e t e o r o l o g i c z n e .

14
•n

15

W yg.baromet, 
W lin iach  par.

p rzy  
0 Roaam ura,

33ó”’06 
333 66 
339 19

Stan oiepła 
podług 

Reaumura.

— 9* 8
— ia* 3
—  18* 1

W ilgotność
powietrza
względna

97 9
85 2
61 3

Kierunek 
i natężenie wiatru.

ppnzaohodni słaby  
pł. zaohodni „

S t a n
n i e b a .

pogoda z chmarami

" .  * pogoda

Zjawiska
napowietrzne.

koło przy ksieśyou

Zmiana ciepła 
w oiągu dnia

od

-  9*3

do

dlo s szyn, przez co opóźnienie pociągu nastąpiło.
K orespondencyą P ru ska  organ rządowy pisze pod 

dniem 14go b. m. o ważności obecnego położenia spra­
wy wschodniej. jój teraźniejszem stanowisku, gdzie 
upada wszelka nadzieja przywrócenia pokoju, u siło w ania 
mające na celu pośrednictwo są bezowocne, dopóki nie 
zajdzie obrót jakowy wypadków, Itóryby nastręczył no­
wą podstawę układów. Pogłoski o nowych propozycyach 
pojednania są nieu«asadnione, a przytem zdolne sprowa­
dzić zamęt w opiniach i zwodzić co d ) ważności położe­
nia. Konferencya wiedeńska nie mogła się starać o no­
wy kompromis z Petersburgiem, nie będąc umocowana 
przez Portę do dalszych ustąpień i nie mając zamiaru u- 
żywać przymusu. Po oświadczeniu Rosyi na ostatnie pro- 
pozycye konferencyi, pomimo współdziałania przyjaznych 
państw niemieckich nie pozostaje nic innego jak dozwo­
lić na bieg wypadków, dopóki nie nadejdzie pora do dal­
szych postanowień. Prusy nie mają obecnie powodu wda­
wać się w układy bez żadnych widoków. Pogłoski fran- 
cuzkich dzienników względem nowych projektów państw 
niemieckich, nie zasługiwały na żadną wiarę.

Powiedzieliśmy wczoraj, że Constitulionnel dodał po­
twierdzający komentarz do artykułu Debatów, o uczynio­
nych jakoby przez gabinet austryacki oświadczeniach, iż 
przejście Dunaju przez wojsko rosyjskie uważać będzie za 
casus belli itp. Dzisiejszy Constitulionnel cofa s ię , i daje 
wyraźnie do zrozumienia, że jakiekolwiek mogą być in- 
teneye Austryi, podobnego oświadczenia wcale nie uczyniła.

Tenże dziennik donosi, że eskadra k tó ra  w tych dniach 
wypłynęła z Brestu pod dowództwem admirała Bruat u- 
daje się do Tulonu.

Angielskie dzienniki ogłaszają z swój strony ostatnie 
dokumenta kwestyi wschodniój dotyczące, a między niemi 
notę hr. Clarendon do Sir Hamiltona Seymour w Londynie, 
w której polecono mu, wskutku wyjazdu bar. Brunnowa 
z Londynu, opuścić natychmiast Petersburg z całóm per- 
sonalem ambasady i wrócić bezzwłocznie do Londynu. 
Notę rzeczoną, równie jak ostatną notę hr. Nesselrodego, 
podamy w przyszłym numerze.

Ze zbioru ogłoszonych do dziś dnia d kumentów fran­
cuskich i angielskich, przekonsć się można, że jak w po­
czątkach sporu, ton odezw francuskich był silniejszy i 
więcój stanowczy, tak w ostatnich czasach nierównie 
silmój przemawiają noty angielskie. Różnica ta szczegól- 
niój jest uderzająca w przesłanych do Petersburga no­
tach p. Drouin de Lhuys i hr. Clarendona w odpowiedzi 
na żądane eksplikacye co do przeznaczenia flot na morzu 
Czarnóm.

Dapesza z Londynu 13go donosi: „Na dzisiejszein po­
s i e d z e n i u  I z b y  n i i s z ó j  lord J o h n  R u s s e l l  przedłożył S w ó j  
bill reformy parlamentarnó’. Projekt ten zawiera nastę­
pujące punhta: 29 miasteczek niemczących po 300 wy­
borców, tracą prawo wyborcze. 33 miasteczka, w których 
liczba wyborców meprzenosi 5 00 , mają prawo wyboru 
jednego tylko członka parlamentu. Natomiast wybierać 
będą o jednego członka więcój: hrabstwa Westyorkshire 
Soutb-Lancashire i kilka innych, wielkie kolegia prawne,’ 
uniwersytety londyński i szkockie. Cenzus uprawnionego 
do wyboru właściciela gospodarstwa, zniżony zostaje do 
6 funtów szterl.

T im es  p isze, jakoby 19go b. m. wyprawione być miały 
pułki dla korpusu ekspedycyjnego na wschodzie. Pułki 
te wysłane będą tymczasowo do Malty.

Die Z e it  donosi wedle prywatnych listów ze Stam­
b u łu , i i  ad m ira łow ie  flot zachodn ich  otrzymali rozkaz u- 
derzema na S ebastopol od m orza i lą d u , w razie ffdybv 
flota rosyjska p rzed s ięb ra ła  napad na statki lun b rz e«/i 
tureckie. Listy te niewiadomo jakiój są daty, ale niemafz 
nigdzie pózmejsój poczty nad 30go z. m., a ó tym rozka­
zie me zdarzyło nam się czytać, i tóm łatwiej powątpie­
wać w prawdę jego można, iż floty przed burzą niemogą 
się utrzymać na morzu Czarnóm, a tern mnićf są zdolne 
w najtrudniejszym jego punkcie pod Sebaitopolem rozwi­
nąć siły swoje. Doniesionem było, że 6go 7. m. 5 fre­
gat rosyjskich uderzyło na Szefkefil i odpartemi zostały. 
Czytamy w Indep. Belge o powtórnóm na tę twier­
dzę uderzeniu, zaniechanóm tylko na widok flot połączo­
nych. Korespondent Independance  widzi w tóm, że flo­
ty rosyjskie niechrą p rzy jąć  p rog ram m atu  postawionego 
przez admirałów flot połączonych i postępują lak jak gdy­
by tych flot niebyło. L a  P resse  powtarza tę wiado­
mość; a przeto sprawdza s:ę to co nam korespodent wie­
deński dawno już pisał, iż książę Menszykow miał roz­
kaz działania tak, jakby flot obcych niebyło. Całe to 
wszakże doniesienie o ataku na Szefketil potrzebuje po- 
twierdienia. J *

B eri ńskie dzienniki donoszą o wyzdrowieniu Omera 
paszy, który chorował na febrę, D ebaty  mają list o w y- 
słaniu Dr. Fauvela do Omera paszy, o czem już nadmie­
nialiśmy, tudzież o ciężkiój chorobie Muszyra.

Na granicy grecko-ateńskiój powstały drobne rozruchy, 
lecz przypisują im wielką ważność, albowiem powstańcy 
zostają w związku z Grekami Macedonii, Epiru i Tessalii, 
1 może łatwo przyjść do wybuchu powstania w okolicach 
chrześciańskich Turcyi.

A ftonbladet pisze, iż na giełdzie obiegała pogłoska, 
że Anglia przystała na neutralność szwedzko-duńską i 
bronić ją przyrzekła.

Sobolewski Konstanty, Redaktor odpowiedzialny. w Drukarni Czasu. Antoni Czapliński zarz^dzca drukami.


